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P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem  D rukarn i N ad w o rn e j  W . Dekera i Spółki. — R e d a k to r :  A . Wannowski.

J\§  130—  W Piątek  dnia 7. Czerwca 1833.

Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia 4. Czerwca.

J ,  K. M.  Xiąfę  A l b r e c h t ,  wyjechał  stąd 
do Brandenburga,

W y j e c a ł  s t ą d ;  Jego Dostojność Cesar­
sko • rossyjski Rzeczywisty Radzca Stanu,  nad ­
zwyczajny fost-ł  i pe łnomocny Minisrer przy 
Dworze  Królewsko-bawarskim,  X i ę G r e g o r  
G a g a r i n ,  do Monachium.

2  d n i a  5. C z e r w c a .
J. K. M. Xiąźę W i l h e l m  (syn N.  Pana)  

wyjechał s tąd,  aby odprawić przegląd wojsk 
I I I .  korpusu armii.

U W  vvw WVY WVW

Wiadomości zagraniczne.
T  u r c y a.

Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn.  8. Maja,
, (Gaz.  Powsz.') — Jakkolwiek gorl iwie Por ta 

•tę stara zatrzymać pozór  samoistności i n ie ­
podległości  swojej ,  wiadomo jednak ,  że już  
oddawna nie ma własnej woli ,  lecz stoso­
wnie do zewnęt rznych okoliczności działać 
zniewolona.  Obecnie  kieruje Dywanem Ad- 
awir.il R ouss in ; jak dłogo to trwać będzie,  
przewidzieć t rudno.  Eywalstwo i pode j rz l i ­

we współ ubieganie się między tutejszymi dy« 
plomatami  wzmaga się w stosunku,  w którym 
P or ta  coraz bardziej słabieje. M emorya l  tu­
taj ogłoszony do wo dz i ,  jak drażliwe tu są 
umysły i z jaką lękliwością Por ta  wszystko 
uchylać się stara,  coby się mogło stać pow o­
dem do fałszywego tłóraaczenia jej kroków;  
abija ona sama pogłoskę o odda len iu  się wojslc 
rossyjskich,  w obieg tu puszczoną przed n i e ­
jakim czasem. Hr.  Or łów już odbył  kilka 
konferencyi  z Reis-Effendim.  Ju tro  oglądać 
będz ie  obóz pod  Skutari, T e n  zaopatrywają 
codz iennie  w ogr omn e zapasy amuni cyi  » 
żywności  i tak go urządzono,  iż 6ię nam zda­
j e ,  źe się na to zanos i ,  i i  Rossyanie  jeszcze 
przez długi  czas u nas mają zostać. Wszak­
że nie zgadza się to z rozprzes trzen ionemi  
tu pogłoskami o pokoju,  i zasługującemi na 
wiarę,  kiedy Sułtan do najuciążliwszych ko u ,  
sessyi  s ię przychylił .

S z w a  j  c a r y a.
Z  A a r a u ,  d n i a . 25. Maja.

( G az. V ossa .)  —* N a ,  pos iedzeniu  nasrej  
Wie lk ie j  Rady d. 22. m. b. roztrząsano adrea 
na korzyść Polaków przez wątpliwą większość 
towarzystwa Schinznacber  do wszystkich W i e l ­
kich Ra d  i ginia wiejskich s k ie r o w a n y ,  koń­
cem pozyskania dla nich miejsca przytułku.  
P a n  Dr .  Droxler ,  broniący a d r e s u ,  używał 
istotnie grubiańskich i n i ep rzyzwoi t ych  wyra-
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wów pr z fć iw  W i e l k i e j  R a d z i e ,  l e  da w n ie j  
lak n iekorzys tne  dla P o b k o w  uczyn i ł a  pos ta ­
n o w i e n i e ,  i lak zapa lczywie  powstawa ł  na 
Pan a  L a n d a m m a n a  H u r n e r ,  i e  większa część 
z g r o m a d z o n y c h  z g n i e w e m  m u  po  ki lkakroć 
p r ze ry w ał a .  Z e  wszystkich 6tron wolar io :  
„ D o  p or zą dk u !  do  p or zą dk u  1“  O d z y w a ł o  
s ię  leź wielu :  „ P r e c z  z n i m !  w yp ch n ą ć  go
za d r z w i ! “  — Cz ło n e k  j e d en  juź  s ię  g o t o ­
w a ł ,  uchwy c ić  mó w ią ce g o  za k o ł n i e r z ,  aby 
go  z e p c h n ą ć  z m ó w n i c y ,  gdy d rugi  o p od a l  
od n ie g o  s i edzący j e szcze  w sam czas ternu 
za radzić  potrafił.  D łu g o  t rwała wrzawa  i n i e ­
ł a d ;  ro zs ą dn i  cz łonkowie  s iedziel i  jak wryci .  
N ar es z c i e  p r zy s tą p io no  d o  g łoso wa nia .  P r a ­
wie  j e d n o z g o d n ie  ( n i e  dos tawa ło tylko tg 
g ło só w )  poBinnowiono,  n i e  p rzy łącz yć  s ię  do 
a d r e s u  towarzystwa S ih in zu a ch e r*  

N i e m c y .
Z  D a r m s t a d t u ,  dnia ag. Maja.

( Z  Gazet Frankfur t .) —  Adetnika R och ow  
t  Hrunświku ,  który w skutek zamachu Frank- 
furrskj ego tutaj pod ścis łym zostawał aresztem,  
odes łano  dzisiaj w yle czo ne go  z ran swoich ,  
pod m o c n ą  eskor tą  do Frankfurtu. J ł go  
n.it jsre nad bramą reńską zajął n iespodz ian ie  
aresztowany akademik Giesseński ,  który pod­
czas  waliacyi bawi ł  u rodziców swoich.  M ó ­
wią leź o  innych  l i cznych  przy aresztowa­
niach w Giessen i Butzbach,  T e  zdarzenia  
i równocz esn e  zwołan ie  za urlopem ba w ią ­
cych  do broni ,  wzbudzi ło tu nadzwyczajną  
obawę .  R oz u m ie ją ,  źe się rządy nareszc ie  
srogich  chwycą  środków łtu przyt łumien iu  
tych  de magogicznych  z a b ie g ów ,  które,  im  
więcej  się s z e r z ą , tym bardziej epokojności  
publicznej  zagrażają, i źe winni  ostro zostaną  
ukarani.  Zw oła ni e  wojskowych poczytują tu 
ca środek ostrożnośc i ,  aby zapobiede  mo ż l i ­
w em u  powtórzen iu  uroczystości  Hambach-  
skiej i skutkom onćj .  Twie rdz ą  tu p o w s z e ­
c h n ie  w ed le  doni es ie ń  naoczn ych  świadków,  
i e  kilkaset akademików,  poczęści  uzbrojo­
n ych ,  przez górzyste,  po łud ni owo -w sch odn ie  
okol i ce  tej prowincyi  d o  Bawaryi  reńskiej  
wyruszyło .  Rozesz ła s ię  także w ie ś ć ,  źe  
w tamtych stronach do krwawej po  różnych  
miejscach przyszło bijatyki. Wi ad om oś c i  t e  
dotąd 6ię nie potwierdz i ły ;  ja vei  z  mojej  
s trony wiary im n ie-daję ,  przytaczam je t yl ­
ko na d o w ó d ,  z jak natężoną ciekawością i 
z jakiem wzburzeniem publ iczność p og ło ­
ski obecn ie  przyjmuje.  A  lak gruchnęła tu 
wczoraj w ie ś ć ,  źe w Giessen  wybuchł  bunt,  
źe  zburzono domy ,  podpalono  odwach i t. d,  
dakkolwiek b ą d ź  —  płakać trzeba nad tern 
po ło że n ie m  krajów n ie m ie c k ic h ,  będącem  
skutkiem be ze cn yc h  zab iegów naszych szalo­

n yc h  podżega czy  pospól s twa ;  han de l ,  związki  
między  ludź mi  i zaufan ie  wza jem ne  wicie na 
tein c i t r p ią .  T u s z y m y  so b ie ,  źe j e d n o z g o -  
d u e ,  i d ą lire i sp rężyste  środki  r ządów n ie -  
n n t c k i t b  na reszc ie  zle to p r z y t ł u m ią ,  a t a k  
nadz ie je  ro zsą d ny ch  obywatel i  s ię zjszczą.

W  gazetach p o ł u d n io w o - n ie m ie c k ic h  czyta­
my nas tępu jące  pi smo z D ar m s t a tu :  „Przyare-  
sz towan ia  w Giessen  zasz łe ,  wydarzyły się 
z  podwójnej  p r zyc zyn y ;  u ję to  a lbowiem kilku 
a k a d em ik ów ,  którzy wedle pogłoski  mieli  p o ­
d o b n o  udział  w roz ruchach  f raukfur tskich i d o  
s t r z i ż e m a  których t rzeba było sprowadzić  o d ­
dział  wojska ilo miasta ;  zaś d rug ie  przyare-  
sz towan ie  nie mia ło ża dne j  politycznej przy­
czyny.  Id z i e  tu albowiem tylko o to ,  aby w y ­
śledzić cz te rech akademików,  którzy w skutek 
kłótni  zapalczywej,  gospodarza  kawiarni  W in d-  
hof  zamo rdo wal i ,  pchnąwszy go po kiikakroć 
n o ż a m i ;  parobek gospodarza  przyskoczywszy,  
st rzel i ł  za uchodz ąc ymi  i zgruchota ł  j e d n e m u  
ak ademikowi  r amie.

F r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  25. Maja,

T e m p s  wyraża :  „Ki lka  dni  przed głoso-
w a i i u m  nad  pożyczką g r e c k ą , nas tąp i ło n i e ­
p o r o zu m i en ie  w Radzie Min i s t rów; ozie inble  
i z  nie jaką ci erpkością r o zm aw ian o  między s o ­
bą i zaczyn ano  już  na  dwa się dzielić s t r on n i ­
ctwa.  A le  po uwagi  godnetn  zwycię/ . twie,  
klore Min i s t e ryum przez uchwalen ie  projek tu  
tego do p rawa  o d n i o s ł o ,  nas tąpi ło p o je d n a n ie  
i zgoda .“

P o d cz a s ,  kiedy N a t i o n a l  i T r i b u n e  
ciągle chwalą wyborność  i korzyści  ustaw r zą d u  
republ ikańsk iego i kiedy w ostatnich  czasach 
do  n ich się t a k ie  p rzy łączył  K u r y  e r  F r a n ­
c u z k i ,  wystawia T e m p s  prawdz iwe  po trze ­
by kraju jako najwyższą zasadę p a ń s tw a , d o ­
wodząc o r az ,  źe  fo rma  rzą d u  w tytn celu jest 
o b o ję tn ą  rzeczą-  „Pol i ty  czna forrna,  powiada  
l e n  dz iennik ,  nie  jest ani  celem p a ń s t w a , an i  
po t rzebą  ogółu  ludnośc i ;  na r ó d  mo ż e  być 
sz częś l iwym ,  w oln ym  i p o t ę ż n y m ,  r ó w n i e  
p o d  m o na rch icz ny m , jak pod  republ ikańsk im 
r z ą d e m ,  a sw obody ,  których jeden n a r ó d  p o d  
o p i ek ą  usta w swoich  u ż y w a , n ie  d ow od zą  wca­
le,  źe te ustawy do wszystkich innyc h  n a r o d ó w  
p ow inn y  być zas tosowane.  N i e w i e r n y ,  jaką 
dla  nas  fo rmę  rządu p rzyszłe  losy p r ze zna cz y­
ł y ;  n am  wszystko r ó w n o ,  czy Mon arc h ia ,  
czy Rzeczpospol i ta  nas  czeka ,  by leby  tylko 
kraj pod tym r zą dem  m ó g ł  istnieć i dalej  p o ­
s t ę po wać ;  trzyma on  się j edyn ie  r zeczywis to­
ści ;  pod tym warunk iem i w tytn wzg lędzie  
ko n t e n t  z każdego  rzą du ,  z każdejorganizacy i .  
.Zarzucą n am  może,  źe dokt rynery rządzą « ' du­
c h u  Res tau racy i ,  źe I zb a  Parów j es t  zawadą,
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a I z b a  D e p u to w a n y c h  p r od u k t em  m o n o p o l u  
wyb orc ze go .  T o  wszystko być m o ż e , i g d y ­
by śm y  j e szcze żyli w roku 1 7 8 9 . albo p rzed 2ti. 
L ip c a  r. 18 3 0 . , dziel i l ibyśmy o b aw ę  , źe py ta­
nia  pol i tyczne mo gą  się stać py t an iam i  . rewolu­
cy j n em u  Ale on rewolucyi  l ipcowej  pos iada ­
m y  wolność prasBy i opinią  pub l i czn ą ,  będące 
niejako dwiem a  umys łuw em i  Rzeczami  pospo-  
l i t em i ,  które zawsze poli tyką władać będą .  
Niec h  M im s te ry u m jakąkolwiek m a  nazw ę  — 
Snul i  albo G u i z o t ,  Lafaye tte  albo Barrot  —  
n ie ch  ichnie zasadami  z r ewolucyą n ie zgodne-  
mi  albo rep u b h k a ń sk ie m i— zawsze grać będz ie  
ro lę  u legającego  pos łuszeńs twa ,  skoro op in ii  
pub l i czne j  wolno zdania swe będz ie  ob w ie ­
szczać.  Bo  kiedy interes  powszechnośc i  j a ­
w n ie  się ( łótnaczy,  interesa szczegó łowe  o s o ­
bistości o p or u  dawać nie  mogą .  Po rewolucy i 
l ipcowej  Fraricya j e d n e j  tylko rzeczy j e d n o -  
zg odn ie  chciała , znies i enia dziedz iczności  Pa-  
rostwa ; nie  dop ię łaż  swego mi m o wolą Min i ­
s t rów i większej części o r g an ów  peryodycznej  
prassy ? O pin ia  pub l i czna jest prawdziwą p o ­
t ę gą ,  a jeśli z niej  korzystać p ragn ie my , p o ­
winn i śmy j ą tylko p rzekonać  o wartości  zdań 
naszych .  Naszym progra rna tem pol i tycznym 
jest  postęp  kształcenia k rajowego.  Nie  jesteś­
m y  byn a jmnie j  ślepi na p rzywary  i u łomn ośc i  
s tanu  naszego  towarz ysk iego ;  kto zaś winę  
t ego zwala na fo rm ę  r z ą d u ,  pos tępu je  jak dzi ­
ki cz łowiek,  który bije posąi; ba łwa na  swego,  
kiedy błagany deszcz pociąć n ie  chce .“

Z  V a l en c i enn es  donoszą  pod  dn .  23. m.  b , :  
„U l i ce  miasta naszego  od kilku dni  p rzepe łn io ­
n e  są żonami  i dziećmi  ro bo tn i kow  z kopalni  
węg li  w A u z i n  , uciekająreini  się do mi łos ie r ­
dzia p rzechodzących .  Jakkolwiek wielkim jest 
udz ia ł ,  kiory kobiety te i ż o n y , jako n ie w in n e  
ofiary zaparn ęrałości ich mężów 1 ojców,  w z b u ­
dza ją ,  nie  zna jdują  jednak poż ąd ane go  wspar­
c ia ,  kiedy się publ iczność oba w ia ,  aby przez  
dary litości większej pows tańcom nie nadała 
śmiałości .

Kominod ore  Sir Sidnej  S m i th ,  ob ec n ie  
w B o u l o g n e  mi< szkający,  każe teraz bud ow ać  
•tatek przez siebie w yna lez iony ,  który s toso­
wn ie  do  konst rukcyi  swojej ,  n ie  mo ż e  zatonąć.

W  Cha t i l lon  p rzya resztowano  onegda j  s u -  
d e m a  prawa w chwi l i ,  kiedy p rzed  podwojami  
kościoła bu n t ow ni cz ą  miał  m o w ę  d o  pospól 
**wa. Z  pap ierów jego pokazało s i ę ,  że  b y ł  
cz ło n k i e m T ow arz y s t wa  praw ludzi.

Z  d n i a  26  M a j a .
. N a t i o n a l  pisze:  D z i e n n i k  S p o r ó w
* L  r a n c e  N o  u v e i l  e donos i ł y ,  że Hrab ia  
Luccł iesi -Pal l i  mieszka u Xięźne j  Bauff remont .  
T o  było f ałszem.  Xiąż ę  Baufi re inowt , żalił  
M  wczoraj  go rzko  w Izbie D e p u t o w a n y c h  n a

n ie p rz y je m n oś c i ,  sp r aw ion e  p rze* t en  Ws<£ 
g a / ec ia r zy ,  X ię ż n i e ,  sy no w y swojej .  T a  a l ­
b ow iem  istotnie wiele odebra ła  wizyt ;  p rzeku­
pki nawet  paryzkie en masse  się udały do mie­
szkania Xięź ne j ,  chcąc konieczn ie  m a łż o n k o ­
wi S ź n e j  Berry  wręczyć bukie t  kwiatów.

Z  d n i a  28. M a j a .
W N o u v e l l i s t e  cz y ta my :  „ M e s s a g e r  

d e s  C h a m b r e s  zamieści ł  onegda j  bardzo 
d ok ł ad ne  opi sanie r o z m o w y ,  którą to n iby 
H r .  Lucchesi  Palli  miał  mieć z  obcymi  M in i ­
s t r ami ,  jakoteż z  Xięc iem R r o g h e ,  który go  
miał  był  przedstawić Kró lowi  w Neui l iy .  
Wszystkie  te donies i enia są co do słowa szcze- 
r em  k łam s tw em ;  H r .  Lucchesi -Pa l l i ,  an i  nogą  
swoją me  postał  dotychczas  w Paryżu .

M e s s a g e r  dzisiejszy d o n o s i :  Dz is i a j zby-
wa nam  na wiadomościach  ze W s c h o d u .  U k ła ­
dy z Hr .  Pozzo  di Borgo,  o d b yw an e  wzg lędem 
odejścia wojsk rossyjskich z granic Pańs twa  
T u re ck ie g o  , n i e  wydały dotychczas  po żą da n e­
go  skutku.

Były Pu łkownik  wojska p o l s k ie g o ,  Roz łą ­
ko wski,  k torego rząd  p rzymus i ł  do o p u s z c z e ­
nia depo tu  w Berge rac i odda len ia  się z g ran ic  
F r a n c y i ,  p rzy by ł  p rzed kilku dn iam i  z 6 i n n y ­
mi oficerami polskimi z Bordeau x  na statku 
p a r o w y m  do H a v r e .  N a  ląd wysiadłych p rze ­
wiez iono natychmias t  p o d  za s ło ną  i a n d ar tn e -  
ryi  w g ran ice Belgii .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 25, Maja.

Gazeta A l b i o n  d o n o s i ,  że  Xiążę  Orani i  
x starszym sy n em  swo im wkrótce przybędz ie  
do L o n dy n u .

M o r n i n g -  P o i ł  w do wó d  sprtecznośc i  
zdań ludzkich,  stawia przeciw sobie dwa ar­
tykuły gazety T u n e s  wzg lędem zgrom adz e­
nia ludu w Birmingham.  Pierv «zy z tych 
artykułów jiisany w roku prze sz łym ,  k iedy  
Birminghamczykowie  znajome o w e  odprawil i  
zg r om adz en ie ,  końcem skierowania petycyi  
do Króla i upraszania g o  o przywrócenie  roz ­
wiązanego  naówczas  chwi low o Mioi si eryum  
Grejowskiego;  drugi rozwodz i  s ię  nad zgro­
madz en iem os ia tn iem,  które skierowało do  
Króla prośbę o  rozwiązanie  Mimsteryum  
Greja.  P ierwsze zgromadzenie  w r. »8;ja. 
odbyte,  wychwala T i m e s  pod  n ieb iosa ,  na­
zywając je prawdziwym g łosem narodu; o te- 
g o r o c i i i e ' .  , choć nie mniej  l icznóm i przeat 
tych samych mężów zwołanetu,  oświadcza,  i i  
było  najniegodziwszem.

Kapitan Napier,  Komandor  orderu Batb,  
udał się sląd do Portsmouth,  gdz ie  statek pa­
rowy na n i eg o  o cze k uj e ,  aby g o  przyjąć na  
pokład i przewieść do Porto.  N ies ie  p og ło ­
ska,  że o n  za zezw oleniem  A dm ira ła  S a n o .
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r i u s  w mie j s ce  j e g o  o b e j m i e  n a c z e l n e  d o w o -  
d r t w o  e s k a d r y .  —  Z  V i g o  o k r ę t  j e d e n  D o t n  
P e d r a  „ C o n s t i t u t i o n ”  w ró c i ł  d o  A n g l i i  z  240  
m a j t k a m i  na  p o k ł a d z i e ,  k tó ry ch  z p r z y c z y n y  
z a m a c h ó w  b u n t o w n i c z y c h  ze  s ł u żb y  w e s k a ­
d r z e  K o n 6 t y t u c y o n i s t ó w  o d d a l o n o .  W y s ł a n o  
n a t y c h m i a s t  o k o ł o  250  m a j tk ów  w i ch  m i e j ­
s ce  d o  P o r t o .  „ C o n s t i t u t i o n ”  puśc i  s i ę  t akże  
po  s k o ń c z o n e j  n a p r a w i e  s  p o w r o t e m  d o  P o r ­
tuga l i i .

Z d n i a  28.  Maj a .
P o d  n a p i s e m :  „ N o w a  w y p r a w a  d o  P o r t u ­

gal i ”  c z y t a m y  w g az ec i e  G u a r d i a n :  „ W a l ­
ka w Po r t uga l i i  m i ę d z y  D o m  M i g u e l e m  n a  j e ­
d n e j ,  a D o r a  P e d r o ,  L o r d e m  P a l m e r s t o n  
i F r a n c u z a m i  na  d r u g i e j  s t r o n i e ,  zb l i ż a  s i ę ,  
j ak s i ę  zda j e  do  ko ńc a  sweg o .  W e d l e  w ia ry  
g o d n y c h  p o g ł o s e k  p a n u j e  w P o r t o  f o r m a l n y  
g ł ó d .  W  t ak i em p rz e s i l e n iu  pozos t a j e  j e d n a  
t y lko  n a d z i e j a , a czko l w iek  s m u t n a .  N a p i e r ,  
w a l e c z n y  d o w ó d z c a  w s ł u ż b i e  K r ó l e w s k o - a n ­
g i e l sk i e j ,  p r z ed s i ęw z ią ł  z a  p o m o c ą  7 s t a t ków 
p a r o w y c h  w ysadz i ć  na  ląd 3000  woj ska n a  T e r -  
r e r o  de  P a s s o s ,  skąd  L i z b o n a  ł a two m o ż e  byc  
z d o b y t a .  P l a n  t ego  ś w i e t n e g o  o b r o t u  d o k ł a ­
d n i e j  n a m  n i e z n a j o m y ,  zda j e  s ię j e d n a k  być  
r zec zą  u d o w o d n i o n ą ,  ż e  c e lu  z a m i e r z o n e g o  
d o s t ą p i ć  m o ż n a  b ez  t r u dn oś c i .  K a p i t a n  N a p i e r  
j e s t  s t a rym a w a n t u r n i k i e m  i r o z u m i e m y ,  ż e  
i tą r a zą  n i e  o s i ą g n i e  w iększe j  s ł awy  od  tej ,  
k t ó r ą  pozys ka ł  p r z e z  s w o j ę  ż e g l u g ę  s t a tkami  
p a ro w e m i  na  S ek w an ie .  P r o j e k t  t en  o tyl e  s i ę  
u d a ł ,  że  s t a tek  p a r o w y  zac z ą ł  ch o d z i ć  m i ę d z y  
P a r y ż e m  i R o u e n ,  a le  po  z u ży c i u  s zc zu p ł y c h  
ś r o d k ó w  p o m o c y  z g n i ł  gd z i e ś  w kącie .  K a p i ­
t an  N a p i e r  puśc i ł  s i ę  j u ż  i s to tnie  n a  r o m a n t y ­
c z n ą  w y p r a w ę  z M a r k i z e m  P a l m e l l a ,  D y p l o -  
m a t  t e n  w sze l ako  n i e  t r ak tuj ący  wo jskowośc i ,  
m a  być  w P o r t o  n a  ląd w y s a d z o n y , z a n i m  o d w a ­
ż n y  d o w ó d z c a  d z i a ł a n i a  sw ego  n i e  r o z p o c z n i e .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z  o d w o ł a n i e m  s i ę  d o  o b w ie s z c z e n i a  n a s z e g o  

z  d n i a  16. K wi e t n i a  r, b.  p o d a j e m y  d o  p u b l i ­
c zn e j  w ia d o m o ś c i ,  iż w y z n a c z o n y  na  d z i e ń  10. 
i n .  b.  t e r m i n  do  w y d z i e r ża w ie n i a  d ó b r  B o l e w i -  
c e  w  p o w ie c i e  B u k o w s k i m ,  z n i e s i o n y m  zost a ł .

P o z n a ń ,  d n i a  6. C z e r w c a  1833 - 
D  y r e  k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e t n s t r o a .

P A T E N T  S U B  H A S T A G Y J N Y .
D o m  n a  ul icy W o d r r e j  w r o g u  u l i cy  N o ż o ­

w e j  tu  w  P o z n a n i u  p o d  t y f em  163. p o ł o ż o n y ,  
d o  po zos t a ło ś c i  c u k i e r n ik a  L u d w i k a  K o n s t a n ­
t e g o  P o s s o t  n a l e ż ą c y , d r o g ą  d o b r o w o l n e j  sub-  
bas t acy i  p r z e d a n y m  b ęd z i e .

T a x a  s ądo wa  w yn os i  10,268 T a l a r ó w  10 Sgr.  
T e r m i n  za wi t y  w y z n a c z o n y  j e s t  n a

d z i e ń  2 1 .  S i e r p n i a  r .  b .  
g o d z i n ę  ę t ą  p r z e d  p o ł u d n i e m .  O d b y w a ć  s i ę  
b ę d z i e  w I z b i e  s t r o n  t u t e j s zego  S ąd u  Z i e m i a ń ­
sk i ego  p r ze z  R e f e r e n d a r y u s z a  S ą d u  N a d - Z i e ­
m i a ń s k i e g o  P fl i i cker .  C h ę ć  k u p i e n i a  m a j ąc y  
w z y w a j ą  s i ę  n i n i e j s z e m ,  aby s ię n a  t e r m i n i e  
w y m i e n i o n y m  stawil i ,  z w a r u n k a m i  o b z n a jm i l i  
s i ę  i l i cyta  sw o je  d o  p r o t o k u l u  podal i .  P r z y ­
bi c i e  n a s t ąp i  n a  rzecz  n a jw ięc e j  da j ą ce go ,  z  z e ­
z w o l e n i e m  in t e r e s s en tó w .

S p o r z ą d z o n ą  t ax ę  c o d z i e n n i e  w  R e g i s t r a t u -  
r z e  S ą d u  Z i e m ia ń s k i e g o  p rze j r zeć  m o ż n a .

P o z n a ń ,  d n i a  4.  K w i e tn i a  1833-
Król. Pruski Sąd Ziemiański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y J N Y .
F o l w a r k  W e n e c y a  w p o w ie c i e  O d o l a n o -  

w sk im  p o d  O s t r o w e m  p o ł o ż o n y , W i l h e l m o w i  
A d a m i  n a l e ż ą c y ,  k tó ry  w e d ł u g  t axy s ą do w e j  
n a  4857 T a l .  i 5 sgr .  n  f en .  o c e n i o n y  zos t a ł ,  
n a  ż ą d a n i e  w ie rzyc i e l i  p ub l i c z n i e  n a jw ięc e j  
d a j ą c e m u  sp r ze d an y  być  m a ,  k t ó r y m  k o ń c e m  
t e r m i n a  l i cy t ac y jn e  na

d z i e ń  6.  S i e r p n i a  r.  b. ,  
d z i e ń  7. P a ź d z i e r n i k a  r .  b. ,  

t e r m i n  zaś  p e r e m t o r y c z n y  n a
d z i e ń  10.  G r u d n i a  r .  b. ,  

z r a n a  o g o d z i n i e  g. p r z e d  D e p u t o w a n y m  W m  
S t r e rn pe l  S ęd z i ą  w m i e j s c u  w y z n a c z o n e  z o ­
s tały.

Z d o l n o ś ć  k u p i e n i a  i z a p ł a c e n i a  p os i a da j ą cy ch  
u w i a d a m i a m y  o t e r m i n a c h  t y ch  z  n a d m i e n i e ­
n i e m ,  iż  j es zcze  4 t y g o d n i e  p r z e d  o s t a tn i m  t e r ­
m i n e m  k a ż d e m u  zos t a wi a  s i ę  w o ln o ść  d o n i e ­
s i en i a  n a m  o n i e d o k ł a d n o ś c i a c h ,  j a k i eb y  p r z y  
s p o r z ą d z e n i u  taxy zajść by ły  m o g ł y .

K r o t o s z y n ,  dn i a  22. K w ie tn i a  1833.
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański*

W yciąg  z Berlińskiego kursu papierów  
i p ieniędzy.

Dnia 4 . Czerwca 1833 . Papiera­
mi
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